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Zlitujcie się, sumienia chyba nie macie! 
Już tyle razy prosiłam Was o zdjęcia oraz 
garść ciekawostek o moim ulubionym ze- 
spole Modern Talking, a Wy ciągle nic! Może 
więc z okazji Dnia Dziecka nie odmówicie 
mojej prośbie? W przeciwnym razie przesta- 
nę chyba kupować „Świat Młodych”! 

Magdalena Gładkowska (Poznań) 


Sumienie mamy. Zamówienie realizuje- 
my na str. 6 (red.) E 


Napisałem artykulik do absolutnie spe- 
cjalnego, sobotniego numeru „Świata Mło- 
dych”. Niestety, poleniłem się i spóźniłem. 
Termin minął. Mimo to wysyłam swą pracę, 
z jakąś tam nadzieją, że może jeszcze coś 
z tego wyjdzie. Jeśli nic z tego, to trudno... 

Dariusz Pawłowski (Hajnówka) 

Rzeczywiście, trudno... Nie zmieściło się, 

niestety (red.) > 


Hej, kochany „Świecie Młodych”! 

W 45 numerze gazety przeczytałyśmy 
„propozycję nie do odrzucenia” i natych- 
miast postanowiłyśmy z niej skorzystać. 
Prosimy o dużo wierszy, uśmiechów nume- 
ru i wywiad z piłkarzami, którzy pojadą do 
Meksyku na Mundial '86. 

Joanna i Ewa Głowackie (Łódź) 








Uwaga! więc warszawiacy, 
których interesuje film! Wszyst- 
kim, którym marzy się by stanąć 


„KŁAM CZU C HA Ł TO J A ! Tak krawiec kraje, = klient sobie życzy. 





-.wypada już jutro! W nie- 
dzielę bowiem nastąpi zakoń- 
czenie IV Ogólnopolskiego 
Przeglądu Dziecięcych i Mło- 
dzieżowych Filmów Amator- 
skich, który odbywał się w Do- 
mu Kultury „Kadr” przy ul. Go- 
tarda 16 na warszawskim Słu- 
żewcu. Piękne ceramiczne me- 
dale, na których wytłoczona jest 
filmowa kamera oraz puchary, 
zostaną wręczone młodym au- 
torom najlepszych filmów. 


ł Najpierw biedziliśmy się nad rebusem, a teraz tamiemy sobie głowę, gdzie wsadziliśmy kartkę z nazwiskami autorów... Z nadzieją, ze się znajdzie, przepraszamy ich za 







za kamerą radzimy, póki jeszcze 8 i Jedna jaskółka nie czyni hałasu. 
rą radzimy, póki jeszt Wszystkim e 
czas, zainteresujcie się tą świet- SCE: 5 > ; 
ną imprezą. Jutro w DK „Kadr” dziewczynom, Kto rano wstaje, ten jest niewyspany. 
od godz. 10, po wręczeniu na- które _ głęboko e 


gród odbędzie się pokaz najlep- 


-_ szych spośród 48 filmów amato- 


rskich prezentowanych naPrze- 
glądzie. Dla tych, którzy już ma- 
ją i dla tych, którzy jeszcze nie 
mają doświadczeń w filmowa- 
niu, będzie to na pewno bardzo 
pouczające przeżycie. Wśród 
publiczności zasiadać będą fil- 
mowcy amatorzy, przedstawi- 
ciele 14 polskich Amatorskich 
Klubów Filmowych oraz zawo- 
dowi reżyserzy i operatorzy. Bę- 
dzie więc doskonała okazja do 
rozmów na interesujące Was te- 
maty. A może uda się Wam na- 
wet nawiązać kontakty z zagra- 
nicą, bo od początku tej impre- 
zie pilnie przyglądają się amato- 
rzy z NRD, CSRS, Węgier, Ru- 
munii i ZSRR. 

Nie przegapcie okazji! Po- 
dwoje DK „Kadr” są otwarte dla 
filmowców — hobbistów. (eb) 


roztargnienie, a rozwiązania szukajcie w numerze... 


r 






























a beznadziejnie 
kochają się w Pa- 
wełkach, _ Dar- 
kach, Krzyśkach 
czy innych Mać- 
kach, gorąco po- 
lecam pełną 
przygód, wdzię- 
ku i humoru 
książkę Małgo- 
rzaty _ Musiero- 
wicz „„Kłamczu- 
cha”. Słowo da- 
ję, dawno się tak 
nie ubawiłam! 


Kto późno przychodzi, ten ma zepsuty 
zegarek. 
Ewa Miotk (Sopot) 


NAUCZYCIEL mówi do Jasia: 

— Jasiu, wymień mi cztery żywioły... 
— No, ogień, powietrze, ziemia i... 

— A czym myjesz ręce? 

— Już wiem! I mydło! 


b 


IKSIŃSKA CZYTA pod ławką list, który 
otrzymała od koleżanki z drugiego końca 
kraju. 

— | co nowego pisze? — pyta sąsiadka. 

— Anie! — odpowiada Iksińska. — Pisze, 


mazolość 














DROGI PURCHELKU! 


My, tzn. doc. dr hab. Ja Sam i doc. dr hab. On Ten 
prowadzimy od wielu lat spór na temat: czy sobota jest 
po piątku czy przed niedzielą? Mój szanowny kolega 
twierdzi, że sobota jest przed niedzielą, ponieważ nie 
może być po piątku, skoro ten jest dwa dni przed 
niedzielą. Ja z kolei tłumaczę, że sobota musi być po 


"piątku, bo najpierw jest poniedziałek, potem wtorek, 


środka, czwartek i piątek, a dopiero po piątku następuje 

sobota. Przeprowadzono wiele badań naukowych, ale 

żadne z nich nie rozwikłało tej kwestii. Pisaliśmy rów- 

nież do Towarzystwa Nauk. Nic z tego nie wyszło, bo list 

wysłany w czwartek przyszedł po piątku, a tam była 
właśnie wolna sobota... 

Co robić? Czekamy na pomoc. Z poważaniem 

Doc. dr hab. Ja Sam 

Doc. dr hab. On Ten 

33-100 Tarnów 


Dawno nas tutaj nie było! Uwaga! Tylko dla wetera- 
nów „ŚM” spotkanie z Zielonym P. na str. 3 





B; już ciemno, gdy Oleander Płum wy- 
mknął się dyskretnie do swej pracowni, 
„starając się przy tym, by nikt nie zauważył 
jego zniknięcia. Nie chciał bynajmniej ukry- 
wać swoich prac, pragnął jedynie nieco spo- 
koju, a poza tym chciał sprawić żonie miłą 
niespodziankę. To był dla Oleandra wielki 
i wyjątkowy dzień. Według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa, dziś właśnie powinien był 
zakończyć budowę swojego życiowego wy- 
nalazku. Trzeba dodać, że Oleander Plum był 
zwykłym sprzedawcą w małym sklepiku 
w mieście Orkan. Nikt go nie podejrzewał 
o żaden wynalazek, a ci, którzy o nim wiedzie- 
li = jakoś nie bardzo wierzyli w jego przełomo- 
we znaczenie. Nawet żona nie była przekona- 


na co do geniuszu Oleandra. Ale on wytrwale 
i cierpliwie budował swój P-1 i właśnie dziś 
nastąpić miało uruchomienie maszyny. 
Wróćmy zatem do chwili, gdy Oleander 
znalazł się w swojej pracowni. Właściwie P-1, 
czyli podwajacz, był już gotowy, pozostawało 
tylko: przejrzeć, czy wszystko gra i wykonać 
małe doświadczenie w tym celu. Oględziny 
wypadły pomyślnie. Oleander z dziwnym 
wzruszeniem wyjął z kieszeni pudełko zapa- 
łek i położył je na czymś w rodzaju szali czy 
płaskiego talerza. Całość urządzenia przypo- 


minała wagę z jedną szalką z tym, że było - 


większe i miało parę przycisków i pokręteł. 
Oleander zdecydowanie nacisnął czerwo- 

ny guzik. Zapaliło się światełko kontrolne, 

urządzenie zabuczało cicho. Następnie nasz 


bohater nastawił jedno z pokręteł na liczbę 2, 


po czym pociągnął za krótką gałkę. Ekspery- 
ment trwał chwilę. Szala zawirowała gwał- 
townie, coś-zaharczało — po czym wszystko 
ustało i ucichło. Ale na szali leżało już nie 
jedno, a dwa pudełka! 

Łzy cisnęły się Oleandrowi do oczu. Obej- 
rzał oba pudełka. Były identyczne. Wyjął 








Masz babo placek! W tym miejscu — o czym wiedzą wszyscy ci, 
którzy oglądali 10 maja telewizyjną „Sobótkę” — miała być humore- 
ska obrazkowa Jarka Żukowskiego z Liceum Sztuk Plastycznych 
w Supraślu pt. „Mucha”. Ale z przyczyn technicznych (od redakcji 
niezależnych) — niestety, wydrukowana nie będzie. | za to wszystkich 
Widzów, Czytelników, a zwłaszcza pechowego Autora, serdecznie 


z jednego zapałkę, położył ją na szalce i nasta- 
wiwszy pokrętło na liczbę 500 powtórzył 
wszystkie czynności. | tym razem ekspery- 
ment trwał tylko chwilę... 


k * * 


Panią Plum, która zapadła w lekką drzem- 
kę, obudził nagle huk. Sen? — pomyślała, lecz 
nie przekonała się do tej myśli. Rozważała 
więc gorączkowo co też mogło się stać. Prze- 
rwało jej wejście Oleandra, a ściślej ...paru 
Oleandrów. Pokój powoli napełniał się nimi, 
ku przerażeniu pani Plum, nie mogącej wydo- 
być słowa. 

— Mój podwajacz eksplodował — odezwało 
się paru Oleandrów, a głosy dobiegały nawet 
z ulicy. 

Tak, tak, już niejeden naukowiec padł ofia- 
rą własnego eksperymentu... 


Tomasz Sikora 
(Turek) 

Rys. Agata Bruska 
(Szczecin) 


Radosny promyk... 


Chętnie czytam „Świat Młodych” i często znajduję 
w rilm smutne listy zrozpaczonych nastolatków. Dla- 
tego dzielę się swoją radością i zaraźliwym opty- 
mizmem. 

Jestem romantyczną siedemnastolatką; mam piegi 
i ogromne okulary, staroświeckie obyczaje i wspa- 
niałego chłopca. We wszystkim staram się znaleźć 
chociaż cień radości lub jej iskrę i jeśli ją znajdę, to 
rozdmuchuję taki radosny promyk całą objętością 
płuc! To nie jest łatwe, ale warto! 


PS. Chcę pomóc Wam odnaleźć taki radosny pył. 
Zatem... Otwórzcie swoje okna i pozwólcie mu 
wejść... * 

„Promyk” 


Zdaje się, że nie doszła informacja o założeniu 
KLN „Sikoreczka”, czyli Klubu Łiteratury Niedojrza- 
łej. Warunkiem przyjęcia jest przesłanie tekstu poe- 
tyckiego, bądź prozy przez młodzież powyżej lat 14 
(niekoniecznie). 

Wyboru dokonują prezesi: ja i mój przyjaciel. 
Klub zapewnia aktywną działalność na polu: 
a) dyskusji na temat sztuki i nauki 
b) wymiany prac 


£OULD> 


c) konkursów (nie przez klub organizowanych 
oczywiście) 

Przy każdym liście konieczna jest koperta z adre 
sem zwrotnym i znaczkiem. Klub maw planie działał- 
ność teatralną 

Tomasz Sikora 
ul. Marchlewskiego 3/96, 62-700 Turek 


Nie ma teo jak nasza Vila! 


Bardzo często czytam w „RP” listy o niezgranych 
klasach podzielonych na grupy, skłóconych, pełnych 
lizusów, „przedłużaczy” itp. itd. 

Ja chcę opisać naszą bardzo fajną klasę Vila. 
Składa się ona z ośmiu dziewcząt i dziesięciu chłop- 
ców. Nie ma u nas wywyższania się, szpanowania 
zagranicznymi ciuchami. Nie chodzimy również 





w niebieskich fartuszkach z białymi kołnierzykami. 
Ubieramy się normalnie i zawsze wyglądamy świeżo 
i estetycznie. 2 

U nas w klasie jest tak jak w tym porzekadle 
jeden za wszystkich, wszyscy za jednego. Pomagamy 
sobie na przykład w rozwiązywaniu trudnych zadań, 
urządzamy wspólne wyprawy i wycieczki. Od czasu 
do czasu ktoś przyniesie magnetofon i przed trudną 
lekcją słuchamy dobrych utworów, a później jest 
nam raźniej na duszy i tak wesoło, że potrafimy 
rozweselić nawet najsmutniejszego nauczyciela. 
Kaźdy z nas ma jakieś przezwisko ilubimy te przezwi- 
ska = pseudonimy i w swoim gronie często się nimi 
posługujemy. 

Tak więc tworzymy zgraną pakę i jest nam wspa- 
niale. Nie myślcie sobie tylko, że jesteśmy odizolo- 
wani od reszty uczniów w szkołe, dlanich też staramy 
się być mili. Myślę, że jest wiele takich klas, jak nasza 
Vila. 

Pozdrawiamy wszystkie koleżanki i kolegów 

Klasa Vila 
Szkoła Podstawowa w Lipinach 
59-323 Miłoradzice 


Dla wszystkich, którzy narzekają, że ciągle 
mało im poczty, druga jej część na str. 7 


przepraszamy... 





WYGRAĆ KAŻDY CHCE! 





Andrzej Buncol i Dariusz Kubicki. Ja stoję pośrodku... 


dało mi się przeprowa- 

dzić wywiad z trzema 
piłkarzami Legii, którzy za- 
kwalifikowali się na Mundial 
186: Rozmawiałam z Jackiem 
Kazimierskim, Andrzejem 
Buncolem i Dariuszem Ku- 
bickim. Nie udało mi się na- 
tomiast skontaktować z Da- 
riuszem _Dziekanowskim, 
ponieważ z powodu kon- 
tuzji nie przyszedł na tre- 
ning. A piąty reprezentant — 
Jan Karaś był po treningu 
zmęczony i nie miał ochoty 








mość o zakwalifikowaniu się do 


reprezentacji Polski na Mundial 
"867 


J.K. : — Bardzo'%ię ucieszyłem. 
Byłem przekonany, że pojadę 
do Meksyku, tak zresztą jak 
i moi koledzy, bo w ostatnim 
półroczu było wiadomo, kto po- 
jedzie. 

MK.: — Jak wygląda program 
przygotowań w najbliższych ty- 
godniach przed wyjazdem? 

A.B.: — Od 2 do 15 maja jes- 
teśmy w RFN. 15 maja jedziemy 
do Kopenhagi na ostatni mecz 
z Danią. Do kraju wracamy na 3 
aja wyjeżdżamy 





D.K.: — Nie widziałem się do- 
syć dawno z trenerem Piechni- 
czkiem, więc trudno mi powie- 
dzieć coś o jego nastroju. 

M.K.: — Jakie założenia ma 
trener, czy tego nie wie nikt? 

D.K.: — No, sztab szkolenio- 
wy na pewno się orientuje, jed- 
nakże my, zawodnicy, nie zosta- 
liśmy jeszcze wtajemniczeni. 

M.K.: — Co Pan sądzi o loso- 
waniu? 

A.B.: — Było dobre, ale nie 
znowu takie bardzo dobre. Mo- 
gło być gorsze. Jest to ciężka 
grupa, mogła być łatwiejsza, 
ale mogła również być trudnie- 
jsza... 

M.K.: — Kogo Pan uważa za 
najgroźniejszego ' z naszej 
grupy? 

J.K.: — No, bezsprzecznieAn- 
glików. 

M.K.: — Jakich przeciwników 
polska drużyna lubi, a jakich 
nie? 

D.K.: — Polacy chyba wolą 
spotykać się z zawodnikami 
prezentującymi styl europejski, 
trudniej się gra z zespołami po- 
łudniowo-amerykańskimi. 

M.K.: — Będą Panowie grać 
w innych warunkach klimatycz- 
nych. Czego się Panowie oba- 
wiają najbardziej? 

J.K.: — Jesteśmy przygotowa- 
ni do takich warunków — byliś- 
my przecież niejednokrotnie 
w: Ameryce Południowej. Mam 
nadzieję, że każdy sobie jakoś 
z tym poradzi, bo gramy prze- 
cież nie tylko zimą, ale też i la- 

tem, w różnych temperaturach. 

M.K.: — Jaki powinien być 
zdaniem Panów minimalny 


okres adaptacji do nowych wa- 
runków klimatycznych? 

A.B.: — Od tego to już nie my 
jesteśmy. My jedziemy tam po 
to, żeby grać. Są fachowcy, któ- 
rzy robią odpowiednie badania 
i orientują się w tych sprawach. 
My będziemy tam 2 tygodnie 
przed mistrzostwami. 

M.K.: — Rozumiem, że celem 
jest złoty medal. Czy jest on 
osiągalny? 

J.K.: — Teraz w piłce wszystko 
jest osiągalne. 

M.K.: — Czy świadomość, że 
cała Polska w tych gorących 
dniach będzie myślami przy Pa- 





nach, będzie mobilizować czy 
peszyć? 

D.K.: — Czym większa wi- 
downia i czym większe zainte- 
resowanie meczem, tym czło- 
wiek bardziej się koncentruje 
i chce jak najlepiej wypaść. 

M.K.: — Czy są już uszyte spe- 
cjalne stroje dla zawodników 
i czy mogą Panowie zdradzić 
w jakim kolorze? A jaką firmę 
spotka ten zaszczyt? 

J.K.: — Kostiumy są biało- 
czerwone, tak jak barwy naszej 
narodowej flagi. Szyje je 
„Adidas”. 

M.K.: — Czy rodziny Panów 


Trener Piechniczek jak żywy... Narysował go Andrzej Stasiak 
z Zadzimia 


bardzo przeżywają zbliżające 
się mistrzostwa świata? Jak to 
się przejawia na przykład w ro- 
dzinie Pana Buncola? 

A.B.: — No, oczywiście, że ży- 
ją tym tak, jak ja i kibicują; i ży- 
czą jak najlepiej, nie tylko mnie, 
ale i całej drużynie. 

M.K.: — Czy sprawia Panom 
przyjemność, jeżeli w piosen- 
kach przygotowanych specjal- 
nie na mistrzostwa słyszą Pano- 
wie swoje nazwiska? 

J.K.: — Na pewno jest to bar- 
dzo przyjemne. 

M.K.: — Na jaki adres można 
przesyłać korespondencję do 
Meksyku? 

A.B.: — Nie mamy jeszcze 
adresu. 

M.K.: — Jakie życzenia chcie- 
liby Panowie przesłać telewi- 
dzom „Sobótki” i czytelnikom 
„Świata Młodych”? 

J.K.: — Wszystkiego dobrego, 
wspaniałego lata i wspaniałej 
pogody. 

M.K.: — Ja mam 13 lat. Czy 
przeprowadzał z Panami już wy- 
wiad ktoś młodszy ode mnie? 

J.K., A.B. i D.K.: — Chyba nie. 

M.K.: — Czy będzie możli- 
wość ponownego przeprowa- 





Jacek Kazimierski 





- (yet 


Andrzej Buncol 








dzenia rozmowy po powrocie 
z Mundialu? 


J.K.: — Tak, bardzo prosimy. 

M.K.: — Życzę polskiej druży- 
nie złotego medalu na Mundia- 
lu, dużo humoru, a nam kibi- 
com - wielkich przeżyć. Dła 
mnie Mundial zaczął się już 
dziś. 

A.B., J.K., D.K.: — Dzięku- 
jemy. 


23 kwietnia '86 rozmawiała 
Margareta Kiełmińska 
(Warszawa) 
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MOJA 
JEDENASTKA 


Uważam, że na Mundialu 

Mexico '86 musi wygrać nasza 
piłkarska jedenastka. Stawiam 
na następującą grupę: 
1. Józef Młynarczyk, 2. Zbi- 
gniew Boniek, 3. Jacek Kazi- 
mierski, 4. Dariusz Dziekanow- 
ski, 5. Dariusz Kubicki, 6. An- 
drzej Buncol, 7. Jan Karaś, 8. 
Włodzimierz Smolarek, 9. Ro- 
man Wójcicki, 10. Jerzy Wijas, 
11. Stefan Majewski. 


Margareta Kiełmińska 
(Warszawa) 


Droga Redakcjo! Wytypowa- 

łem jedenastkę polskich piłka- 
rzy na Mistrzostwa Świata 
w Meksyku. Uważam, że jest to 
dobry i mocny skład. 
1. Józef Młynarczyk, 2. Roman 
Wójcicki, 3. Włodzimierz Smo- 
larek, 4. Wiesław Wraga, 5. Da- 
riusz Dziekanowski, 6. Andrzej 
Buncol, 7. Zbigniew Boniek, 8. 
Stefan Majewski, 9. Marek Fili- 
pczak, 10. Jerzy Wijas, 11. An- 
drzej Pałasz. 
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Konrad Chmiel 
: (Starachowice) 


DAWNO NAS TUTAJ NIE BYŁO 


... ale znów jesteśmy! 





NOWUSZKI, 
WIOSENNUSZKI, 
KWIATUSZKI, 

z POZNANIUSZKI! 


Na nizinuszki wkroczuszki niespodziewaniuszki 
kwiatuszki nieznaniuszki biologuszkim. Istniejuszki 
jeguszki dwiejuszki odmianuszki: 


Parasoluszki — kwiatuszki i Kapotuszki — kwiatusz- 
ki. Onuszki majuszki koloruszki i owocuszki paraso- 
luszki i kapotuszki! 


Jeżeliuszki padajuszki deszczuszki, to możuszki 
sobiuszki zerwaciuszki parasoluszki lubuszki kapo- 
tuszki i chodziuszki z nimiuszki po deszczuszki, a na 
pewniuszki będziuszki suchuszki i czyściuszki. 


lzuszki i Liluszki 
„Kiszuszki” Kłamczuszki 
61-383 POZNANIUSZKI 


Z listów do mnie 





PURCHLU! 

„W czasie mojego pobytu w górach przy- 
szedł mi do głowy taki pomysł: na każdym 
szczycie powinien być umieszczony gigantycz- 
ny neon z nazwą tego szczytu. Mam lat 11. Co 
o tym sądzisz?” 

Marcin Wrzosek 
01-903 Warszawa 


Każdy ma prawo mieć 11 lat, tylko że ztym 
wiąże się pewna niedogodność. Otóż wkrótce 
zapewne zechcesz mieć 12, potem 20, 50, 100, 
200, 500 i tak dalej, bo każdy chce mieć więcej 
niż ma. Taka paskudna natura nasza... Więc 
raczej radziłbym Ci pożyć sobie kilkadziesiąt 
łat w Twoim wieku, a nie pchać się wyżej. 

Jeśli chodzi o neony, to odpowiem po zasię- 
gnięciu opinii Samodzielnego Związku Roba- 
czków Świętojańskich... 

(Ziel. P.) 


To co poniżej widzicie, powstało kilka lat temu, a więc w czasach 
kiedy nagromadzenie wokół nas zdrowego rozsądku, logiki i konsek- 


Przedstawiam dziś kilka kwiatków z naszej ówczesnej łączki — 
dotąd jeszcze nie publikowanych. Myślę, że mogą one nadal pełnić 
taką samą funkcję jak niegdyś... 

Wasz nieodmiennie życzliwy 
Zielony P. 
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TRYUMF LUDZKIEGO 


ISO ZA 


D „Gwiazdozbioru” nie na- 
O deszły żadne „gotow- 
ce”, lecz oczywiście zamówienia. 
Ale dla naszej rubryki spełnianie 
życzeń to chleb powszedni. Spo- 
śród listów z dopiskiem „Propozy- 
cje” wybieramy korespondencję, 
której autorka namawia nas do 
zmiany decyzji i... dopina swego. 


(...) Chciałabym, aby w tym nu- 
merze ukazało się duże, kolorowe 
zdjęcie australijskiej aktorki Rebeki 
Gilling, czyli niezapomnianej Tary 
z filmu pt. „Powrót do Edenu'"'itro- 
chę informacji o niej. Wiem, że 
dostaliście wiele takich listów i że 
jesteście przeciwni drukowaniu na 
łamach gazety informacji o tym 
filrmie i aktorach, motywując to 
tym, że jest to film dla nas nieodpo- 
wiedni. Moi rodzice nie zauważyli 
jednak w nim nic nieodpowiednie- 
go i pozwolili mi go oglądać. Ale 
nie to jest ważne. 


Byli już na łamach gazety Isaura 
i Leoncio, byli bohaterowie filmu 
pt. „Klejnot w koronie”, znany 
i uwielbiany Robin Hood. Uwa- 
żam, że w „Świecie Młodych” po- 
winny być odnotowane takie waż- 
ne wydarzenia kulturalne jak przy- 
jazdy wielkich aktorów zagranicz- 
nych lub zespołów muzycznych. 





Nie zawsze są one jednak umiesz- 
czane. 

Chciałabym, aby moja propozy- 
cja została przyjęta, zwłaszcza, że 
nie tylko ja o nią proszę, ale i wielu 
innych zwolenników uwielbiają- 
cych tę aktorkę. Jest to przecież 
jedyny dzień, w którym dorośli 
nam niczego nie odmawiają. (...) 


Beata z Kobyłki 


Rebecca przybyła na nasze za- 
proszenie z Sydney 3 marca. Na 
lotnisku powitali ją przedstawicie- 
le Agencji „Poltel”” i Telewizyjny 
Kurier Warszawski. I w ten sposób 
popłynęły w kraj pierwsze infor- 
macje o nowej ulubienicy telepu- 
bliczności. Cenne, bo niewiele 
przecież wiemy o aktorach z naj- 
mniejszego kontynentu. Pełna 
wdzięku i elegancji artystka odpo- 
wiadała chętnie na wszystkie pyta- 
nia, niestety, widać jej uroda oszo- 
łomiła uczestników spotkań z nią 
tak bardzo, że po tzw. wyciśnięciu — 
konkretów dotyczących jej samej 
pozostało niewiele. 

Rebecca Gilling (o wiek nikt nie 
spytał, bo nie bardzo wypadało) 
jest młodą mężatką. Swego męża 
Tony'ego Pringle, grafika i ilustra- 


UMYSŁU! 


NARESZCIE WYGODNIE I BEZPIECZNIE! 


Dotychczasowym mankamentem tego urzą- 
dzenia były, jak wiadomo stopnie, po których 
wspinanie się było czynnością zbyt męczącą, 
a pospieszne zbieganie po nich groziło upad- 
kiem. Rewelacyjny wynalazek słynnego uczone- 





tora (m. in. książek dla dzieci) po- 
znała już przeszło siedem lat temu. 
Wyprawa do Polski, a następnie — 
już prywatnie — do Szwajcarii, była 
ich podróżą poślubną. Jej hobby — 
to podobnie jak kreowanej przez 
nią bohaterki — jazda konna oraz 
narty. Uwielbia też pracę w przydo- 
mowym ogródku. Tyle — na temat 
jej życia osobistego. 

Oszczędnie wypowiadała się 
też na tematy zawodowe. Od kilku- 
nastu już lat występuje przede 
wszystkim w telewizyjnych -fil- 
mach, w tym także w reklamo- 
wych. Nigdy nie była związana zte- 
atrem żadnym kontraktem, więc 
na scenie występowała tylko spo- 
radycznie. Marzy jej się jednak rola 
teatralna — wielka, w rodzaju lady 
Makbet z Szekspira. Zdjęcia do na- 
stępnych 22 odcinków „Powrotu 
do Edenu” zakończyła w ubiegłym 
roku. Jak wypadła — będziecie mo- 
gli wkrótce ocenić sami. Modelką, 
choć nie przepada za tym zajęciem, 
była rzeczywiście przez dwa lata, 
co oczywiście ułatwiło jej przygo- 
towanie się do roli Tary. Jednak 
nie uważa, by to jej gra była przy- 
czyną powodzenia serialu. Po 
prostu scenariusz trafiał doskonale 
w gusta tzw. przeciętnego widza 


niego typu! 


czenie. 


i to pod każdą szerokością geogra- 
ficzną. No i film był bardzo po- 
prawnie i sprawnie zrealizowany 
Praca w nim przyniosła jej nadspo- 
dziewanie dużo satysfakcji. 


. +. * 


Pozostali „zamawiacze”, któ- 
rych zresztą nie było zbyt wielu 
(jeśli nie liczyć codziennej olbrzy- 
miej korespondencji „Gwiazdoz- 
bioru”) postulowali wydrukowa- 
nie zdjęć: 

1/ Robin Hooda. (Zlitujcie się, 
było w gazecie już dwa razy!) 

2/ Marion. (To, które posiada- 
my, jest słabej jakości technicznej 
i nie zadowoliłoby Was. Odsyłamy 
więc do tygodnika „Ekran”, w któ- 


"rym podobno był plakat z parą bo- 


haterów.) 

3/ Drużyny spod znaku „zieło- 
nego kaptura” w kompiecie. (Nie- 
stety nie dysponujemy takim rary- 
tasem.) 

Wywiad z reżyserem Krzyszto- 
fem  Gradowskim obiecujemy 
w przyszłości. A na razie: Wiele 
szczęścia i słodyczy „Gwiazdoz- 
biór” Wam życzy! (eb) 


Fot. R. Pieńkowski 


go, profesora politechniki w Ciumbałkowicach 
Grząskich — Fafołusza Bdziągwy polega właśnie 
na całkowitym wyeliminowaniu wady poprzed- 


Prototyp wykonany z gładkiego marmuru pre- 
zentuje się świetnie (fot. 1). 

Przypomnieć należy, iż do wybitnych osią- 
gnięć genialnego wynalazcy należy również dra- 
bina bezszczeblowa (fot. 2) pozwalająca na zna- 
czne oszczędności w surowcu, co w dzisiejszych 
kryzysowych czasach posiada niemałe zna- 


Esjot Ajot, 81-330 Gdynia 


NIONE 


- NIESPODZIANKA 





|Kesoe trwa. Pot spływa kroplami. Oczy nau- 
czycielki rozszyfrowują każdego z uczniów. Go- 
rączkowe wertowanie ściąg gdy tylko „szpilujący”” 
wzrok zmienił kierunek. Atmosfera napięta. 

— O Boże, czy ten cymbał nie ma zamiaru zareago- 
wać na jeden z moich błagalnych szeptów — przebie- 
ga gorączkowa myśl. 

Nagle otwierają się drzwi. Może, cicha nadzieja 
jawi się nieśmiało, może wybawienie???! 

— Proszę pani, proszę pani... 

— Słucham? — spytała „Zgroza”. 

— Ważny telefon do pani, ktoś z Ministerstwa 
Oświaty. 

— Już idę, tylko parę słów do klasy. 

— Jak słyszeliście muszę wyjść, ale nie myślcie, że 
to okazja do ściągania. Zaraz przyjdę. 

Trzaśnięcie drzwi. Stukot obcasów po wypucowa- 
nej podłodze. 

Uuuuufffffff... 

Kamień spadł z serca, uczniów i to nie byle jaki 
kamień, bo „na oko” ważył tyle, co uśmiechnięty 
wieloryb. 

Teraz zaczynają się pytania: 

— Kto ma ściągę o Waryńskim? 

— Jaki był program Proletariatu, zapomniałam, 
jak bonie dydy, zapomniałam. 

— Ludzie kochani, pomóżcie zgubiłam wszystkie 
„pomoce”!!! 

— O kurczę, to przecież nie ten rok. 

— Ty, który to był rok? No, mówię do ciebiel 

Okazuje się także, że są ludzie na wszystko obo- 
jętni. 

— Co robimy na przerwie? 

— Ja muszę skoczyć do domu po piórko, tusz, 
i kartkę. 

— Rabusie! Kto mi „zwinął” zeszyt? Sam chcę 
z niego „zerżnąć”!!! 

— Uwaga!!! — dobiegł wszystkich czyjś półgłos. 

Oczy całej klasy skierowały wzrok na klamkę, która 
poruszyła się. Pewnie znowu ONA.. 

Wchodzi „Zgroza zcenerwowana głosem ko- 
menderuje: 

— Bądźcie cicho i dalej piszcie. Muszę załatwić 
pewną sprawę, która dotyczy także i was. A na razie 
przyjdzie do was pani Buraniecka... 

„Burasia” uczy w klasach młodszych, dlatego też 
— nie przejmując się zbytnio — dalej pisaliśmy, kon- 
frontując się półgłosem. 

— Że też nie dadzą człowiekowi spokojnie napisać 
(czytaj ściągać) klasówki — powiedział Bebe niezbyt 
dobrze myśląc o uczniach konfrontujących się ze 
sobą... 

— „Zgroza idzie — prawie krzyknął Grubas mają- 
cy dzisiaj dyżur przy drzwiach. 

Weszła i jak zwykle w klasie powiało grozą. Kla- 
sówkę już skończyliśmy i czekaliśmy na dalszy bieg 
wypadków, będąc pewni, że piątki mamy w kieszeni 
(no, na razie w kieszeniach mieliśmy ściągi). 

„Zgroza rzekła: 

— Kochani (czy ona musi używać tego zwrotu?), 
w związku z tym, że nie było mnie całą godzinę, 
a wiem, że macie podwójne zdolności podczas mo- 
jej nieobecności, przenoszę klasówkę na następny 
czwartek! 

Powiało grozą. 

Kaśka z Elbląga 





W połowie kwietnia 

(stąd nasze grube 
ubrania), zawędrowaliśmy 
razem z ekipą telewizyjną 
na warszawskie osiedle 
Stegny. Bo właśnie tam 
przygotowywano kolejny 


program „Sobótki”. Uzbro- 
jeni w aparaty fotograficz- 
ne przyglądaliśmy się pracy 
realizatorów. Efektem na- 
szego „polowania” jest ten 
właśnie fotoreportaż, który 
dla redaktorów „Gazetek 
Rodzinnych” i czytelników 
„Świata Młodych” przygo- 
towali: Arkadiusz Bogucki, 
Artur Witecki, Łukasz Wy- 
sieński — członkowie Sekcji 
Fotografii warszawskiego 
Pałacu Młodzieży. 


MAM CZAS I FANTAZJĘ 





którymś numerze „ŚM”, który bardzo lu- 

bię czytać, przeczytałam, że z okazji Dnia 
Dziecka będzie wydrukowany specjalny, świąte- 
czny „ŚM”. Mając wolną sobotę, flamastry, ta- 
lent plastyczny i fantazję (bardzo wybujałą), po- 
stanowiłam narysować: kwiatek dla wszystkich 
dzieci, śmieszną królewnę o zielonych włosach, 
myszkę-robotnika (może być mechanikiem sa- 
mochodowym), oraz Gucia — moją ulubioną ma- 
skotkę (chyba podobny do Brzęczysławy?). 


Pozdrawiam 


Trzynastołatka Agnes 
(też dziecko!) Żywiec 


Głowa do góry 

i śmiej się w głos! 

Wystarczy wierzyć, 

że zawsze istnieje 

taki ktoś, 

komu na tobie 
zależy. 


Grażyna 
woj. leszczyńskie 


Na niebie mi oczko 
gwiazda puściła. 

O, znowu druga! 

lecz ja bym wolała, abyś 
Ty mi czasami tak mrugał... 


— . + 


Choćbyś błagał na kolanach, 
miesiąc cały pościł, 
zapamiętaj, że dla ciebie 

nie umrę z miłości! 


Aleksandra 
Kraków 


Filiżanka pełna kawy 

Pełna jak ja — miłości. 

Zegarek stale cyka 

Chodzi jak ja — zakochany. 

Nóż ostry 

Ostry jak Ty — Aniu. 

Z drugiej zaś tępy — jak ja. 

„Paćko” Junior 

woj. szczecińskie 





WIECZOREM 
2 HUMOREM 


Oto dyrygent żabi 

księżycową już podniósł batutę, 
uciszyły się wrony 

i wiatr, i niebo gwiazdami okute, 
ścichła woda w kałuży, 

rzeka, jezioro i drzewa — 
wszystko słucha, bo oto 

w programie dziś tenor żabi 
śpiewa. 


A owszem, głos niebrzydki.. 
Słucham dalej, w zachwycie stoję 
i poszłabym mu ścisnąć rękę, 

ale niestety... żab się boję. 


Monika W. 
woj. chełmskie 


ZEGAREK 


debrałem od zegarmistrza 
swój zegarek, zdążyłem 
wyjść za róg i ... stanął. „Co jest 
u licha” — pomyślałem i dopie- 
ro teraz zauważyłem brak go- 
dzinnej wskazówki — mój zega- 
rek wskazywał więc za pięć któ- 
raś tam. Skierowałem się 
w drogę powrotną do zakładu. 
Grubas właśnie grzebał w ja- 
kimś budziku, a właściciel ze- 
garka ostrzegał: 
— Niech pan go do końca nie 
nakręca, bo „wystrzeli” panu 
sprężyna. 


— Niech mnie pan nie pou- 


cza — odburknął. To powiedzia- 
wszy przekręcił do oporu klu- 
czyk i sprężyna wyskoczyła jak 
z katapulty prosto w twarz gru- 
basa. Zegarmistrz _syknął 
z bólu. 

— Niech pan przyjdzie za ty- 
dzień — bąknął masując poli- 
czek. 

Mężczyzna wyszedł. 

— Słucham — zagadnął mnie, 
zaklejając plastrem ranę po 
sprężynie. 

— Ten zegarek nie ma jednej 
wskazówki — powiedziałem 
wręczając mu mojego „Poljo- 
ta”. Grubas włożył do oka lupę 
i spojrzał na tarczę zegarka. 

— Rzeczywiście! — odkrył. — 
W jaki sposób wypadła? 

— Też chciałbym wiedzieć... 

Spojrzał na mnie zdziwiony 
i szczerze oburzony: 

— Co pan myśli, że co? Że ja 
jestem Sherlock Holmes, czy 
Colombo ałbo Cojak? Pan my- 
śli, że zaraz rozpocznę po całym 





świecie poszukiwania pańskiej 
wskazówki?... 

— Nie! — przerwałem, bo za- 
powiadało się na dłuższy wy- 
kład — przed chwilą odebrałem 
ten zegarek od pana. 

— Trzeba było tak od razu... 

Grubas trochę się uspokoił. 

— Nazwisko?... 

— Marowski, 
wski. 

— Już sobie pana przypomi- 
nam. Na co się pan uskarżał? 

— Co proszę?... 

— Co dolegało zegarkowi? 

— Jakiś niedoszły lekarz — 
pomyślałem sobie. 

— Spieszył się o godzinę — 
dodałem głośno. 

— No, widzi pan — grubas tro- 
chę poróżowiał — to się dobrze 
składa, bo gdy nie ma Pan tej 
wskazówki, która się spieszyła, 
to zegarek chodzi dobrze. No 
nie? 

— No... niby tak... — odpar- 
łem niepewnie. Ale on w ogóle 
nie chodzi. 

— A, to drobiazg. 

Grubas chwycił za koniec pa- 
ska, uniósł mojego „Poljota”* 
do góry i rąbnął nim o stół. 
Zamknąłem oczy. 

— Widzi pan — idzie — oznaj- 
mił mi z uśmiechem. 

Od tego czasu mój zegarek 
ani się nie spieszy, ani nie póź- 
ni, a gdy stanie — to go trach 
o stół, podłogę, mur, o co się 
da, i idzie dalej... 


Józef Maro- 


Gżdacz 
(Karlino) 
Rys. Łukasz Feiner (Kraków) 





— Dlaczego obwiniony, znalazłszy pierścionek nie zwrócił go 
właścicielowi? 
— Bo, proszę wysokiego sądu, było na nim napisane „twój na 
zawsze”... 


Kelner do gościa w restauracji: 


— Co podać? 
— Frytki. 


— Niestety, zabrakło nam ziemniaków... 
— Nie szkodzi, mogą być bez ziemniaków... 


Wiosną wylała woda i zalała pola w całej wiosce. Lecący 
helikopterem ratownicy zauważyli w pewnej chwili człowieka, 
który co chwila wynurzał się i chował pod wodę. Wołają więc do 


niego: 


— Hej, człowieku, co ty tam robisz? 
— Powódź powodzią, ale orać trzeba — odpowiada pracowity 


rolnik... 


Wioletta Dobrenko 
(Rybnik) 





UŚMIECH NUMERU 


NAJMŁODSZY MĄDRALA opowiada swojej siostrze: 

— Wczoraj nasz nauczyciel mówił, że każde trzecie dziecko na 
świecie to Chińczyk... 

Dziewczyna zastanawia się chwilę, a potem uradowana mówi: 

— Jak to dobrze, że nas jest w rodzinie tylko dwoje! 


DWAJ HARCERZE rozmawiają na biwaku. 

— Zupełnie nie mogę zrozumieć, jak te krowy w takiej groma- 
dzie same wracają z pastwiska i to w dodatku każda staje na 
swoje miejsce w oborze... 

— Ty fajtłapo! Przecież byliśmy tam wczoraj na wycieczce i nie 
zauważyłeś, że nad każdym miejscem jest tabliczka z wyraźnie 
wypisanym imieniem krowy?! 


Ach, to piesek malutki 


SZCZENIAK 


Słychać tupot cichutki, 
jakby ktoś na palcach biegł. 


chce bym z nim na spacer szedł. 
Słońce wyszło zza chmurki, 

a na płocie gra wiatr.. 

Nie, to szczeniak malutki 
skarży się, że z dachu spadł. 
Aż tu nagle zza węgła 
wyskoczył biały kot. 
Szczeniak przestał już ziewać, 
szybko zrobił w tył zwrót. 

Nie odbyła się walka. 

Kot też zwiał, co miał sił. 
Lecz ten piesek malutki 

to mi się tylko śnił. 


Ania Misiak 
(Kluczbork) 


$ TELEFON 
* NA 
Ul NIEPOGODĘ 


gnieszka pochyliła głowę nad ogromną kartką papie- 

ru, na której napisane było grubym flamastrem „DŁA- 
CZEGO”. Na to właśnie pytanie, pociągające za sobą masę 
następnych, starała się odpowiedzieć. 

Dłaczego lubi naukę, a szkoły wprost nie cierpi? 

Dlaczego musiała przejść do tej nieznośnej „siódemki”'? 

Dlaczego z koleżankami rozmawia tylko wtedy, gdy one 
coś od niej chcą? 

Dlaczego wciąż jest sama? 

Dlaczego, chociaż ma na to wielką ochotę, nie może 
stanąć na środku Ziemi i krzyknąć „NIE” przeciw wszystkie- 
mu, co złe? 

Gdyby przeczytał te pierwsze „dlaczego” ktoś z bliższego 
otoczenia Agnieszki, dorzuciłby zapewne i te: 

Dlaczego nie dajesz innym ze sobą wytrzymać? 

Dlaczego na wszystkich ludzi, czy znasz ich, czy też nie, 
patrzysz wilkiem? 

Myśląc o swoich „wielkich” — jak jej się wydawało — 





ga 


CHWILE PEŁNE RADOŚCI I PRZYGÓD 


dy wypożyczę, a raczej po długich po- 





TO JA 


Jestem wątły, bardzo mały, 
nieraz jestem nieśmiały. 

u mnie oczy są brązowe, 

za to buty kolorowe. 

Włosy krótko ostrzyżone, 
prościuteńko ułożone. 

Na palcu mały pierścionek, 

a w sercu wciąż dzwoni dzwonek, 
choć mnie w szkole przezywają. 
Jakąś zazdrość w sercach mają? 
Ciągle kartki za mną nbszą 

i mnie o wierszyki proszą. 

Ja zwierzęta naśladuję, 

razem z nimi wyśpiewuję. 


(Daleszyce) 


problemach, zaczęła płakać. Bezgłośnie. Wielkie, krokodyle 
łzy spływały jej po policzkach. Po paru minutach zdjęła 
zamoczone i zaparowane okulary, przetarła zapłakane oczy, 
spojrzała wokół siebie. 

— Kiedy zdążyłam zrobić taki bajzel? — zapytała samą 
siebie i zaczęła zbierać porozrzucane papierki, ścinki, zgnie- 
cione kartki papieru. Jaktatwo przychodziła jej nauka iwszy- 
stko z nią związane, tak równie łatwo robiła olbrzymi bała- 
gan. Kiedy myślała o czymś, ręce jej prawie bezwolnie, 
zupełnie bez kontroli, cięły, gięty, rozrzucały co się dało. 
Kiedy już doprowadziła swój pokój do jakiego takiego ładu, 
usłyszała: 

— Tididididi... 

Podeszła do telefonu. 

- Słucham. 

— Jestem Piotr, a ty? — usłyszała głos Zbyszka. — Aja nie— 
odpowiedziała z wesołą ironią. — I ty też nie... — odłożyła 
słuchawkę. Zbyszek to jej kolega od czwartej klasy. Ostatnio 
są na wojennej ścieżce. 

Ledwie usiadła w fotelu, a tu: 

— Tididididi.. 

— Czy mogę prosić Pawła? — jakiś licealista, pomyślała. 
Warto porozmawiać z ludźmi na poziomie. 

- Ao co chcesz go prosić? — spytała. Odpowiedziała jej 
cisza; widocznie chłopczyk się trochę speszył. 

— Proszę Pawła, by podszedł do telefonu. Jestem Tomek. 

— Ach tak, ale Pawła nie ma w domu. Mogę mu coś 
przekazać. Nowy rodzaj sekretarki — siostra. 


O tym chcę napisać wiersz: 

o czym w trawie piszczy świerszcz, 
o czym w górze ptaszek śpiewa, 

o czym szumi wiatr i drzewa, 

o lipach i o akacjach, 

jednym słowem o wakacjach. 


W lesie cisza uszy koi, 
od zwierzątek tu się roi, 
są i mrówki pracowite, 

i wiewiórka zwiesza kitę, 
małych muszek leci rój, 
komar się szykuje w bój, 
bo mu muszki dokuczają, 
koło nosa wciąż latają. 


Jadwiga Łotarewicz 
(Kraków) 





ZIEMIA ROŚNIE! 





Gdy byłem jeszcze małym chłopcem, doszedłem do 
wniosku, że Ziemia rośnie. Potem przeczytałem gdzieś 
w książce, że na kulę ziemską spada 5 t pyłów kosmicz- 
nych w ciągu doby. Teraz gdy umiem wyprowadzać 
wzory (VII ki.) postanowiłem obliczyć, o ile kula ziemska 
urosła od roku zerowego nowej ery, czyli w ciągu 1986 
lat. 


Tak zaczyna się list Tomka Gawlika z Bytomia Odrza- 
ńskiego (ul. Szeroka 26). Dalej Tomek prezentuje swoje 
obliczenia i oczywiście kończy je wynikiem. Jakim? 
Tego właśnie Wam nie zdradzimy. Spróbujcie ten pro- 
blem rozwiązać sami, traktując go jako wprawkę mate- 
matyczną. Kto będzie miał ochotę przysłać swój wynik 
do redakcji, weźmie udział w losowaniu nagrody — 
niespodzianki. 


— Przepraszam, do... 

— Poczekaj chwilkę, Jesteś starszy, więc możesz mi po- 
móc. Właśnie zastanawiałam się nad problemem człowie- 
czeństwa. Ludzie, już po Darwinie, doszli do wniosku, iż 
małpa i człowiek mają wspólnych przodków. Więc jak są- 
dzisz, czy małpa może urodzić człowieka, a człowiek małpę? 
— Aga lubiła sprawiać wrażenie, że coś wie, nie wiedząc nic. 
Tomek był wyraźnie speszony. 

- Naprawdę nie wiem... ja się tym nie interesuję. 

— A szkoda — powiedziała zaczepnie. 

— No to do widzenia. 

— Może jednak coś przekazać bratu? 

— Hm... Owszem, że ma inteligentną siostrę. Cześć! 

— Cześć — odłożyła słuchawkę. 

Tym razem przerwa między telefonami była nieco dłuż- 
sza. Agnieszka zdążyła dojść do biurka, zdjąć z półki książkę, 
ale zaraz usłyszała donośne: 

— Tididididi... 

Pospiesznie podeszła do telefonu. 

— Z kim tak trajlowałaś jak najęta przez telefon? — spytała 
z wymówką mama, ale nie czekała na odpowiedź. 

— Aguś, wrócimy z tatkiem nieco później, poproś babcię, 
by obiad wstawiła na szóstą. 

— Dobrze. 

— Ciao. 

— Pa. 


Joasia (Ostrołęka) 





szukiwaniach zdobędę książkę Zbignie- 
wa Nienackiego, wiem, że przeżyję chwile 
pełne radości i przygód. Książki tego autora 
powodują bowiem, że rozpiera mnie wprost 
nieopisane szczęście. 

Co zatem zawierają w sobie te książki? 
Przede wszystkim przygody. Co prawda nie 
są one tak barwne, rozwinięte i fantastyczne, 
jak w książce „Robinson Cruzoe” czy też 
w „Tajemniczej wyspie”, lecz zawarta w nich 
odrobina tajemniczości powoduje, że z wiel- 
kim zainteresowaniem śledzi się przebieg 
akcji. 

Wydarzenia w książkach tego autora nie 
toczą się osobnym torem, lecz splatają się 
w najrozmaitsze supły. Dlatego więc są oży- 


wione, szybkie i wartkie. Brak jest dłużących 
się fragmentów. Bohaterów natomiast, co 
jakiś czas, spotykają nowe niespodzianki. 
Książki te zawierają różne zagadki, przeważ- 
nie historyczne. Między innymi bohater tropi 
zatopione w czasie wojny skarby muzealne, 
szuka ukrytych zbiorów numizmatycznych, 
jest na tropie ukrytego pamiętnika zbrodni. 
rza hitlerowskiego, ściga sprawców tajemni- 
czych kradzieży starych i cennych obrazów 
z bardzo dobrze strzeżonych galerii. Rozwią- 
zuje on także zagadkę związaną z zamurowa- 
nym przejściem, które jak się później okazało, 
służyło w dawnych latach za przejście ewaku- 
acyjne w czasie najazdów krzyżackich. Są to 
tylko niektóre przygody z książek Zbigniewa 
Nienackiego. 





Książki tego pisarza potrafią zainteresować 
czytelnika przeszłością, co spowoduje, że bę- 
dzie on pogłębiał z różnych źródeł swoją. 
wiedzę z historii i właśnie w ten sposób 
będzie mógł polepszyć ocenę z tego przed- 
miotu. 

Tak więc chciałbym polecić każdemu książ- 
ki Zbigniewa Nienackiego. Najciekawsze je- 
go książki to: „Uroczysko”, „Niesamowity 
dwór”, „Pan Samochodzik i Fantomas”, 
„Pan Samochodzik i zagadki Fromborka”, 
„Pan Samochodzik i Templariusze”, a także 
„Księga Strachów”. 


Życzę przyjemnej lektury! 
Rafał Rogowski (Bydgoszcz) 





4 Hallo, to my... 


Pozdrawiamy młodych czytelników... 


Może więc „Brother Louie”? > 


WYWIAD JAKIEGO NIE BYŁO! 


[zem 


— Dieter Bohlen? Thomas Anders? 

— Hallo, to my... 

— Czytelnicy „Świata Młodych” 
chcieli, żeby z Wami porozmawiać, 
w dniu ich święta... 

— Wspaniale! Pozdrawiamy młodych 
czytelników tego pisma, którego nie 
znaliśmy. Od dziś będzie naszym ulu- 
bionym... 


— Może się przedstawicie... 

— Thomas: urodzony 1 marca. 1963 
roku w Miinstermaifeld niedaleko Ko- 
blencji, żonaty — dziewczyna ma na imię 
Nora... Dieter: urodzony 7 lutego 1954 
roku w Oldenburgu, także żonaty — zEri- 
ką, z którą mam wspaniałego malucha. 
Marc też będzie śpiewał... 


— Od kiedy gracie, śpiewacie. 

— ... Dieter: ... i komponujecie, bo ja 
zawsze marzyłem o komponowaniu. 
Pierwsze piosenki napisałem w gimnaz- 
jum, może nawet wcześniej. Miałem 
dwanaście, trzynaście lat. Kiedy jednak 
zacząłem je porównywać z utworami 
wytrawnych kompozytorów, dosze- 
dłem do wniosku, że nie są najlepsze. 
Zarzuciłem więc komponowanie. Kole- 
dzy ze szkoły byli jednak innego zdania. 
To dzięki nim spróbowałem raz jeszcze 
i... udało się. Pojechałem do Hamburga 
z kasetą „demo”, pokazałem ją paru 
profesjonalistom i ... tak to się zaczęło. 

Thomas: Ja też zaczynałem w gim- 
nazjum jako początkujący piosenkarz. 
Mając lat 16 podpisałem pierwszy kon- 
trakt płytowy... 


— Co robicie, kiedy nie gracie i nie 
śpiewacie? 

— Dieter: Uwielbiam jazdę samocho- 
dem, małym samochodem — szybką jaz- 


dę. Nie ukrywam, że „zajeździłem” już 
cztery „maluchy”. Kiedyś często oglą- 
dałem się za dziewczynami, uchodziłem 
w rodzinnym mieście za czołowego 
podrywacza... 


— Czy masz ulubionych artystów? 

— Ulubionego artystę i ulubioną pio- 
senkę: Phila Collinsa i „One Night in 
Bangkok” 

— A kogo chciałbyś poznać? 

— Paula McCartneya, największego 
kompozytora naszych czasów. Od dzie- 
sięciu lat podziwiam go jako człowieka 
i jako kompozytora. Szczególnie cenię 
go zato, że potrafi komponować wielkie 
przeboje... 


— A jak doszło do Waszego spotka- 
nia? Jak powstał duet Modern Talking? 

— Thomas: Pamiętam dokładnie, by- 
ło to w połowie lutego 83 roku. Zadzwo- 
nił telefon. Podniosłem słuchawkę. 
Dzwoniono z firmy płytowej, proponu- 
jąc mi nagranie niemieckiej wersji pio- 
senki „Pick up the Phone”. Pojechałem 
do studia, gdzie spotkałem Dietera. Oka- 
zało się, że to on wpadł na ten pomysł. 
Jakoś od razu przypadliśmy sobie do 
gustu. Dieter zaprosił mnie do baru i... 
tak powstał Modern Talking... 


— „i niebawem” Wasz największy 
przebój „You're my Heart, you're my 
Soul”? 

— Dieter: Tę piosenkę skomponowa- 
łem na Majorce, gdzie bardzo chętnie 
wypoczywam. Na Majorce są wspaniałe 
krajobrazy i... dyskoteki. Było mi tam 
bardzo dobrze, pływałem, jeździłem sa- 
mochodem. No itę radość życia spróbo- 
wałem przekazać w „You're my Heart, 
you're my Sou 


— Jak byś w paru zdaniach określił 
muzykę, którą wykonujecie? 


— Dieter: Jest lekka, łatwa i przyjem- 
na, niektórzy nazywają ją dyskotekową, 
ale przecież dobrze się jej słucha nie 
tylko w dyskotece, gdzie przede wszyst- 
kim powinno się tańczyć. Komponuję 
i wykonuję taką muzykę, ponieważ sam 
chętnie słucham podobnej. 


— Jakie piosenki nagrane przez Mo- 
dern Talking usłyszymy niebawem? 

— 17 kwietnia miała swoją premierę 
piosenka „Strangers by Night”, 17 maja 
„Na sowas”. Gotowy jestteż longplay... 


— Którą ze swoich piosenek chcecie 
zaproponować czytelnikom „Świata 
Młodych”? 


— „You're my Heart, you're my Soul” 
już na pewno znają, nawet za dobrze. 
Może więc „Brother Louie”. Nam się ten 
utwór podoba... Jesteście gotowi? Tho- 
mas zagra najpierw melodię na piani- 
nie... Teraz zagramy ją na gitarze klasy- 
cznej i akordeonie, a wy zaśpiewacie... 
Prawda, że jest łatwa? Więc śpiewamy 
razem... 


— Mam nadzieję, że to wspólne śpie- 
wanie wypadło okazale. Dziękuję Wam 
za rozmowę... 


— | my dziękujemy. Chcemy jeszcze 
zaproponować mały konkurs z trzema 
nagrodami: plakatem, dużym zdjęciem 
i nieco mniejszym. A oto pytanie: który 
z nas jest wyższy? 


— Pytanie raczej do trudnych nie nale- 
ży. Dziękuję za rozmowę, nagrody i py- 
tanie. Czekam na odpowiedzi czytelni- 
ków „Świata Młodych”. 





20001 
Kto chce mieć przyjaciela 
z zagranicy? 





Za Waszym pośrednictwem pragnę umożliwić czytelni: 
kom „Świata Młodych” korespondencję z rówieśnikami 
z NRD i ZSRR.Po wakacjach, które spędziłam w tych krajach 


dostałam mnóstwo listów i nie potrafię sama na nie odpi- 


sać. Autorzy korespondencji, to chłopcy i- dziewczyny 
w wieku od:14 do 17 lat; chcą korespondować w języku 


rosyjskim, niemieckim lub angielskim. 


Wszyscy, którzy chcą mieć przyjaciół w NRD lub ZSRR, 
mogą napisać'do mnie, podając własne dane i osoby z jaką 
(wiek, płeć, język). Postaram się 
wysłać adresy. Proszę tylko o znaczek i kopertę z adresem 
zwrotnym, bowiem nie jestem w stanie rozesłać listów za 


chcieliby kores| 


własne pieniądze. 
Wiem z własnego doświadczenia, że taka koresponden- 


cja daje wiele satysfakcji, poza tym można poznać nowych 
łudzi, nowy kraj itd... Mam jeszcze dwa adresy z Afryki 
i Argentyny, które z chęcią odstąpię. Z góry przepraszam, 
jeśli ktoś nie dostanie odpowiedzi, bo adresów w sumie 
mam 60. Adresy te prześlę pierwszym osobom, które do 
mnie napiszą. Cześć! Oto mój adres: Anna Niewiadomska, 


Rynek 15/9, 58-100 Świdnica. 


Ta gorsza młodzież 
też chce być lepsza 


Piszę w dość nietypowej sprawie i bardzo proszę, żęby 


mój list został wydrukowany. 

Niedawno przeczytałam w „Kobiecie i woju artykuł 
o dzieciach i młodzieży z domów wychowawczych i popra- 
wczych. Lektura ta nasunęła mi kilka refleksji. Nie rózu- 
miem dlaczego my, dzieci z normalnych rodzin mamy być 
iepsi od tych, którym życie się skomplikowało? Nie raz, nie 
dwa słyszy się wypowiedziane przez kogoś zdanie: ,/z kim 
ty się zadajesz, przecież on był (czy też znajduje się) w domu 
wychowawczym lub poprawczym”. Opinie te wypowiada- 
ne są najczęściej przez ludzi, których los tych nieszczęśni- 
ków nie interesuje, bo ich to nie'dotyczy, bo ich dzieci są 
inne, lepsze. Takie postawy doprowadzają mnie do złości, 
lecz niestety nic nie mogę na to poradzić. 

Jak przekonać tych ludzi, że ta „gorsza” młodzież teżchce 


być lepsza, ale nie daje się im szansy? My im tej szansy nie 


dajemy. Najczęściej takich ludzi się odsuwa i to jestwłaśnie 
wielki błąd. 

Pomóżmy im przetrwać! Czy za raz popełniony błąd 
muszą płacić przez całe życie? Bardzo proszę o listy od Was, 
wychowanków domów poprawczych. Obiecuję, że odpiszę 


na każdy list. Irena Baran, Czosnkowo, 14-526 Płoskinia, 


woj. elbląskie 





Co się wydarzyło 31 


1 VI 1868 r. — w Wielkiej Bry- 
tanii powstał Kongres Związ- 
ków Zawodowych, zrzeszający 
ludzi najemnej pracy. Związki 

e _ utworzone dla 
obrony wspólnych interesów 
ekonomicznych i społecznych; 
wkrótce stały się poważną siłą 
w Anglii; były ściśle związane 
z rozwojem ruchu robotni- 
„czego. 

2 VI 1881 r. — urodził się Ju- 
liusz Rommel, generał, we 
wrześniu 1939 r. dowódca ar- 
mii „Łódź”, a następnie „War- 
szawa”; kierował obroną War- 
szawy. 

Ponadto: 

31 V 1594 r. — zmarł Tintoret- 
to, malarz włoski, przedstawi- 
ciel szkoły. weneckiej, autor 
monumentalnych obrazów re- 
ligijnych jak np. „Cud św. 
Marka”. 

1 VI 1804 r. — urodził się Mi- 
chał Glinka — rosyjski kompozy- 


maja, 1 i 2 czerwca 


tor, twórca narodowej muzyki 
rosyjskiej, autor m. in. opery 
„Rusłan i Ludmiła” 

1 VI 1876 r. — poległ w walce 
bohater i poeta bułgarski, dzia- 
łacz rewolucyjny — Christo Bo- 
tew. Opiewał walkę powstań- 
ców i cierpienie bułgarskiego 
ludu. 

1 VI 1946 r. — rozpoczął się 
w Warszawie | Kongres Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. 

2 VI 1979 r. — rozpoczął 
pierwszą wizytę w Ojczyźnie 
polski papież — Jan Paweł II. 











OD BRZĘCZYSŁAWY: Wier- 
sze zamieszczone w tym nume- 
rze nadesłali w przeważającej 
części korespondenci Firmy. 
Firma skrzętnie gromadzi naj- 
bardziej udane utwory poetyc- 
kie, aby je przy okazji prezento- 
wać. Wraz ze Złotym Szersze- 
niem dziękuję za miłe stowa 
i przy dzisiejszym święcie życzę 
Wam — brzęczenia najczystszej 
poezji. 





MOŻE KTOŚ ROZSTRZYGNIE SPÓR zaistniały między mną 
a moimi kolegami. Ja twierdzę, że przy zastosowaniu najnowo- 
cześniejszej techniki (specjalnie do tego celu przygotowany 
rower, jazda za samochodem z zamontowaną na nim osłoną 
powietrzną), można osiągnąć na rowerze prędkość ponad 200 
km/godz. Czytałem o tym, tylko nie pamiętam, gdzie. Moi 
koledzy twierdzą, że taka prędkość pozostaje w sferze marzeń 
człowieka. Może ktoś z czytelników ma jakieś dane na ten 
temat? 
Konrad Golba 
ul. Włostowicka 22c, 24-100 Puławy 





„DUDUŚ” PROPONUJE 


Rozwiąż zagadki, rozwiązania wpisz w kratki, które są 
narysowane poniżej każdej zagadki... 


1. Co się drze przed użyciem? 





2. Jaki koń ma ości? 


| 


3. Które koło najmniej zużywa się na zakrętach? 


| 


4. Co robi głupiec, gdy ktoś chce pożyczyć od niego 1000 zł? 


5. Ile szczebli powinna mieć dwumetrowa drabina? 


BSBESZZESE 


6. W Warszawie — warszawianki, w Krakowie — krakowianki, 
a w Kole? 


7. Komu każdego dnia dajesz buzi? 


8. Litera w literze i ma pierze 


14 





FUTBOL | 


WIC 





Od kilku miesięcy amatorzy łamania głowy pra- 
cują nad ulepszeniem gry „FUTBOL”, zapropono- 
wanej przez Grzesia Gajdzińskiego, a opisanej 
w jednym ze styczniowych numerów „ŚM”. Wszys- 
tkie nadesłane pomysły zostały przetestowane 
przez członków Klubu Mądrych Gier, działającego 
w warszawskim Pałacu Młodzieży. Wybrali oni pro- 
jekt Krzyśka Zielińskiego z Warszawy. Oto on... 


Zasady gry 
Gra dla dwóch osób 


Rekwizyty 

Plansza (patrz rysunek), 11 pionków dla każdego 
gracza, 1 pionek specjalny — piłka, kostka. 

Ustawienie wyjściowe 

Rozpoczynającego wyznacza się przez losowanie. 
Stawia on na środkowym kole „piłkę” i jednego ze 
swoich zawodników. Resztę drużyny (10 pionków) 
rozstawia dowolnie na swojej połowie boiska. Piłka- 
rze przeciwnej drużyny: również zajmują swoje — 
określone przez drugiego gracza — pozycje. 


Zagranie 

Gracze wykonują ruchy na przemian. Ś 

W przypadającej nań kolejce, gracz może „za- 
grać” jednym ze swoich piłkarzy, tzn. poruszyć któ- 
rymś ze swoich pionków o jedno lub najwyżej o dwa 
pola w linii prostej w dowolnym kierunku. 


t 


Kopnięcie 

Piłkarź może: 

— jeśli stoi na polu sąsiadującym z piłką, kopnąć ją 
i pozostać w miejscu lub kopnąć i przesunąć się o 1 
lub 2 poła 

— jeśli stoi w odległości 1 lub 2 pól od piłki — 
„podbiec” do niej i kopnąć ją. 

Piłkę można „kopnąć” najdalej o 5 pól, w dowol- 
nym kierunku. Zasięg zależy od wzajemnego usta- 
wienia piłki i zawodnika: czy pola, naktórych znajdu- 
ją się piłka i piłkarz stykają się bokami czy rogami 
(patrz rysunki poniżej). Piłka może przelecieć nad 
piłkarzami, musi jednak wylądować na nie zajętym 
polu. 


Walka o piłkę 

W swojej kolejce gracz musi ustalić, czy któryś 
z jego piłkarzy ma prawo kopnąć piłkę. Prawo to 
uzyskuje się, jeżeli po dobiegnięciu do piłki (maksy- 
malnie przez 2 pola) lub bez dobiegnięcia, piłkarz 
znajduje się bliżej piłki niż którykolwiek zawodnik 
drużyny przeciwnej. 

Prawo do zagrania można także wywalczyć w bez- 
„pośrednim starciu, jeśli po dobiegnięciu piłkarza do 
piłki (bądź bez tego biegu) znajdzie się on w tej samej 
odległości od piłki co przeciwnik. Rzuca wówczas 
kostką. Jeśli wyrzuci 1,2 nie może kopnąć piłki; 3,4 
— może kopnąć; 5, 6 — zostaje sfaulowany. 


Faul 

Gdy zawodnik zostanie sfaulowany, może wyko- 
nać rzut wolny. Ustawia się na dowolnym polu 
sąsiadującym z piłką. Ma prawo odsunąć piłkarzy 
przeciwnika na odległość 3 pól od piłki. Kopie piłkę 
tak jak opisano wyżej. Faul na polu karnym powodu- 
je rzut karny. Nie wykonuje się go, lecz losuje kostką: 
1, 2, 3, 4 — jest gol; 5, 6 — nie ma gola. 


Strzał na bramkę 

Strzał na bramkę wykonuje się jak zwykłe kopnię- 
cie piłki z tym, że piłka musi poruszać się w linii 
prostej, a na linii strzału nie może znajdować się 
piłkarz przeciwnej drużyny. Jest gol, gdy piłka wpa- 
da do siatki. Gracz, który stracił gola, rozpoczyna 
dalszą grę od środka boiska; ustawienie piłkarzy — 
jak na początku meczu. 


Aut 
Piłka nie może wychodzić poza linie boczne i koń- 
cowe boiska, z wyjątkiem bramek. 


Czas gry 
Grać można do określonej liczby goli albo przez 
ustalony czas, np. pół godziny. 


Zwycięzca 
Wygrywa — jak w prawdziwej piłce — ten, kto strzeli 
więcej bramek. 
Rys. K. Siwiec 





Droga Redakcjo! Przysyłam wy- 
myśloną przez mnie krzyżówkę 
wraz z odpowiedziami i bardzo, 
bardzo bym pragnęła, aby znalazła 
się ona w specjalnym wydaniu 
„Świata Młodych”... 


Marta Szołczyńska 


(Świerznica) 


Poziomo: 1. Jeden z bohaterów 
„Pszczółki Mai”, 2. Robisz nim 
zdjęcia,.3. Państwo, którego stolicą 
są Ateny, 4. Nazwa stroju ludowe- 
go na południu Polski, 5. Liczba, 6. 
Napój, 7. Element toczny w postaci 
krążka lub wałka, 8. Nakrycie gło- 
wy, 9. Trudny do zgryzienia, 10. 
Ryba denna, 11. W mitologii grec- 
kiej opiekunka astronomii lub na- 
zwa miesięcznika, 12. Chęć lub 
dzielnica Warszawy. 

Pionowo: 1. Bawią się nią dzie- 
wczynki, 2. Pojazd drogowy 
o dwóch kołach, 3. Wjeżdżają na 
nią pociągi, 4. Obchodzi imieniny 
30 kwietnia, 5. Bazie inaczej, 6. Pol- 
ska, 7. Ptak łowny, żywiący się 
owadami i nasionami chwastów, 
8.-Jeden z dwunastu miesięcy, 9. 
Służy jako łóżko w krajach tropikal- 
nych i na okrętach, 10. Ala, Ola i..., 
11. Może chronić zwierzęta przed 
wrogami, 12. Największa rzeka 
w Europie. 





42 43 44 


- | Wypisując k 60: 123456764, wykonaj ykonaj między nimi działania ode <a 
wynosiła 100 








es: ym 


BYŁY DZIE 
TONOWYCH SEA - 


TL UBEEZ 
3 MŁODYCH 


CI MAŁY CZŁOWIEKU, 


"MI TERAZ CHODŹ ZĘ 


„CHCĘ CI co$ POKAZAĆ. 


J1DYŁ JEDEN DOBRY 
CHŁOPCZYK, KTÓREMU 


WŁAŚNIE POŁAMAWO 


CZARODZIEJSKIE 
OWOCE 


pewnym królestwie żył król, który miał 

piękną córkę — Kaję. Tłumy zalotników 
gnały do wrót pałacu. Jednak kapryśna 
i sprytna królewna powiedziała, że tylko ten, 
który przyniesie jej śliwki, które się śmieją, 
winogrona, które śpiewają i brzoskwinie, któ- 
re dzwonią jak dzwonki — będzie jej mężem. 
Zniechęceni młodzieńcy powrócili do do- 
mów. Następnego dnia przyjechał posłaniec 
od króla Bandala. Kaja natychmiast weszła 
do sali. Posłaniec powiedział, że Bandal przy- 
syła skrzynię złota i srebra jako podarunek. 
Dziewczyna powiedziała, że może zostać jego 
żoną. Na drugi dzień do pałacu przyszedł 
wieśniak nek, który trzymał zawiniątko. 
Kiedy je odwinął, królewna ujrzała śmiejące 
się śliwki, śpiewające winogrona i dzwoniące 
brzoskwinie. Przebiegła Kaja powiedziała, że 


zmienia postanowienie i że już obiecała rękę 
znanemu i szanowanemu królowi Bandalo- 
wi. Janek bez słowa wyszedł z pałacu i po- 
szedł do groty, która znajdowała się u podnó- 
ża zamku. Obszedł ją dookoła i stuknął parę 
razy w ścianę jaskini. Nagle zrobiło się ciem- 
no i chłopiec znalazł się w wielkiej sali wysa- 
dzanej owocami i warzywami. Pośrodku sali 
stał fotel w kształcie gruszki, na którym sie- 
działa wróżka owoców i warzyw — Nóra. Po 
bokach gruszki znajdowały się mniejsze fote- 
liki, które miały kształt ogórków. W nich także 
siedziało grono wróżek. Naradzały się one jak 
ukarać Kaję za jej pychę i niedotrzymywanie 
obietnicy. Długo małe czarownice myślały, aż 
"wpadły na znakomity pomysł. 

Następnego ranka w pałacowych wrotach 
ukazał się Janek z czarodziejskimi owocami. 


Chłopiec powiedział, że te oto owoce są dara- 
mi od króla — Bandala. Królewna przyjęła 


podarunek, po czym zjadła smakołyki. Naza- 


jutrz Kaja — jak co rano — podeszła do lustra. 
| wtedy przerażona upadła na posadzkę, gdy 
zobaczyła, że na jej głowie, we włosach widać 
szczypiorek, liście buraka oraz sałaty. Poczuła 
się jeszcze gorzej, kiedy dowiedziała się, że 
przybył właśnie król Bandal z wizytą. Kępę 
zieleni udało się jej na szczęście ukryć pod 
czepkiem. Jednak kiedy pochyliła się przy 
powitaniu — stało się nieszczęście. Czepek 
spadł i Bandal ujrzał bujną roślinność na 
głowie swojej ukochanej. Król wycofał naty- 
chmiast swoje oświadczyny, zaś Kaja z wra- 
żenia zemdlała. 

Po tym wydarzeniu szczypiorek oraz liście 
sałaty i buraka zniknęły z głowy dziewczyny, 
ale za to każdy się z niej śmiał i wytykał 
palcami. Tak oto Kaja została ukarana za 
swoją pychę i dumę. 


Lucyna Siebieszuk 


(Białystok) 
Rys. Ania Stępień (Warszawa) 
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ACACH STAŁY SIĘ z 
x wpadek ADEDĆ: 


Póty dzban wodę nosi, póki się 
w niego czego innego nie naleje. 
G- 
Żeby kózka nie skakała, to by stała 


lub leżała. 
w 


Nie wszystko złoto, co z ziemi wyko- 
pane. 
s 


Czym skorupka za młodu nasiąknie, 
tym prędzej trzeba ją wyrzucić. 
> 


Pokorne cielę stoi w kolejce po 
mieko. Ewa Miotk 
(Sopot) 


ROZWIĄZANIA dla tych, 
którym się myśleć nie chciało 
00L =(6-:8)+4+9+S+vy+£+Z+L 
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